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MATKI BOŻEJ

Materiały z I Ogólnopolskiego Spotkania

Rodziny Szkaplerznej Zakonu Karmelitów Bosych
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KURIA
KRAKOWSKIEJ PROWINCJI KARMELITÓW BOSYCH

KRAKÓW 2000

1. List zwołujący

Szczepan T. Praśkiewicz OCD 

Prowincjał Krakowskiej Prowincji Karmelitów Bosych
Drodzy Współbracia, Drogie Siostry,

zwracam się do Was z radością i ufnością w wigilię rozpoczęcia Wielkiego Jubileuszu Chrześcijaństwa, do którego przygotowuje się wraz z Kościołem cała Rodzina Karmelitańska. W skali obydwu Prowincji Karmelu Terezjańskiego w Polsce, z inicjatywy Słowiańskiego Forum Konsultacji i Współpracy naszego Zakonu - planowane jest na sobotę 17 lipca 1999 r. w Czernej Ogólnopolskie Spotkanie, mające być wyrazem wspólnoty wszystkich noszących szkaplerz Karmelu, będące świętem całej Rodziny Karmelitańskiej u progu Trzeciego Tysiąclecia.  Zapraszam zatem do udziału w tym Spotkaniu, podobnie jak to było na Jasnej Górze w 1997 r. z okazji 100-lecia śmierci św. Teresy od Dzieciątka Jezus. Mniszki Karmelitanki Bose proszę o łączność duchową i modlitewne wsparcie.

Organizatorem Spotkania, w którym chodzi o kontemplacyjne doświadczenie Boga w Rodzinie Karmelu, zebranej pod znakiem naszej Matki Szkaplerznej, jest Klasztor w Czernej. Spotkanie odbędzie się 17 lipca, tj. nazajutrz po głównym karmelitańskim święcie i będzie niejako jego przedłużeniem. Oznacza to, że tegoroczne nowenny poprzedzające uroczystość Matki Bożej Szkaplerznej będą przygotowaniem nie tylko do samej uroczystości, ale również do wielkiego spotkania, mającego zgromadzić ludzi już mocno świadomych swojej więzi z Maryją i Karmelem. Prosimy zatem - zwłaszcza w dalszych stronach Polski - o ewentualne przeniesienie godzin sprawowania Mszy świętej w dniu 16 lipca tak, aby umożliwić wszystkim wyjazd do Czernej.

W programie m.in.:

  9.00  - posługa animacji muzycznej (Karmelitański Ruch Ewangelizacyjno-Modlitewny z  Przemyśla)

10.00 - rozpoczęcie Spotkania (wprowadzenie przez Kustosza, informacje o Karmelu, o sanktuarium...), śpiew, możliwość sakramentu pojednania

11.00 - uroczysta Msza św. z homilią pod przewodnictwem ks. kard. Franciszka

Macharskiego 

12.30 - obiad, agapa, czas na własną modlitwę i odpoczynek

13.30 - spotkanie w grupach

15.00- konferencja o Szkaplerzu, wystawienie i adoracja Najśw. Sakramentu, odnowienie przyrzeczeń szkaplerznych (przewodniczy o. Mariusz J. Jaszczyszyn, Prowincjał Prowincji Warszawskiej).

        
Zachęcam zatem do przygotowania wszystkich noszących Szkaplerz w parafiach i w naszych bliskich rodzinach. W Polsce istnieje ponadto bardzo wiele grup i bractw szkaplerznych, które są znakiem żywotności duchowości maryjnej. Warto je również zaprosić w moim imieniu. Niech to zaproszenie dotrze do wszystkich noszących Szkaplerz.


Zwracam się również z gorącą prośbą o wyznaczenie osoby odpowiedzialnej koordynującej udział każdej Waszej wspólnoty w tym Spotkaniu i jak najszybsze przekazanie do Klasztoru w Czernej jej danych personalnych.  Ponadto należy wyznaczyć - na miarę swoich możliwości - osoby, które mogłyby poprowadzić małe 10-osobowe grupy dzielenia wokół życia pobożnością szkaplerzną (nawet jak największą liczbę - będzie to konkretny udział Waszej Wspólnoty w tym Spotkaniu).

Zgłoszenia pielgrzymek na 17 lipca należy dokonać do końca czerwca u o. Włodzimierza Tochmańskiego OCD. Pełne informacje podaje Klasztor w Czernej: 32-063 Czerna 79 tel./fax (012) 282-00-65 w. 26, tel./fax (012) 282-24-18.

o. Szczepan T. Praśkiewicz. OCD

Prowincjał

Kraków, 12.05.1999

2. Słowo powitania

Szczepan T. Praśkiewicz OCD

Prowincjał Krakowskiej Prowincji Karmelitów Bosych

Na początku eucharystycznej Ofiary, stanowiącej kulminacyjny punkt każdego, a szczególnie naszego dzisiejszego dnia, pragnę bardzo serdecznie powitać wszystkich uczestników pierwszego w dziejach, Ogólnopolskiego Spotkania Czcicieli Matki Bożej Szkaplerznej, zgromadzonych pod Jej matczynym wejrzeniem właśnie tutaj, w Jej czerneńskim Sanktuarium; zgromadzonych na swoje święto u progu Wielkiego Jubieluszu Dwutysiąclecia Chrześcijaństwa. Słowa powitania wypowiadam, owszem, w imieniu naszej Krakowskiej Prowincji Karmelitów Bosych, którą niegodnie reprezentuję, ale wypowiadam je także w imieniu tutejszego o. Przeora, o. Alberta Wacha, kustosza naszego Sanktuarium, oraz w imieniu całej Wspólnoty czerneńskiego konwentu, która ochoczo wzięła na siebie trud zorganizowania dzisiejszego spotkania, zaproponowanego przez Słowiańskie Forum Konsultacji i Współpracy Zakonu Karmelitów Bosych.

Pragnę, na samym początku zaznaczyć, że nie ma wśród nas fizycznie obecnych, ale są tutaj obecne duchowo, i trwają zjednoczone z nami w modlitwie, szczególne czcicielki Matki Bożej Szkaplerznej z całej Polski, tj. nasze drogie Siostry Karmelitanki Bose, które pozdrawiamy z tego miejsca.


Spośród obecnych gości witam bardzo serdecznie najpierw o. dra Mariusza Jaszczyszyna, Przełożonego Prowincjalnego bratniej Prowincji Warszawskiej naszego Zakonu, przybyłego wraz z delegacją tejże Prowincji, oraz o. Włodzimierza Durbasa, delegata Prowincjała Polskiej Prowincji OO. Karmelitów oraz delegację klasztoru OO. Karmelitów z klasztoru na Piasku w Krakowie. 


Witam drogich Współbraci, członków Zarządu Prowincji, tj. o. Krzysztofa Twarowskiego, byłego długoletniego Przeora czerneńskiego, a obecnego Dyrektora Wydawnictwa Karmelitów Bosych, oraz o. Włodzimierza Tochmańskiego, Radnego i Rzecznika Prasowego Prowincji, dzięki zaangażowaniu którego mogliśmy w ostatnich dniach przeczytać w prasie polskiej wiele artykułów o Szkaplerzu.


Witam o. prof. Benignusa Wanata, byłego Prowincjała naszej Prowincji, wielkiego propagatora – poprzez drukowane słowo – kultu Matki Bożej Szkaplerznej i organizatora – przed 11. stu laty - czerneńskich uroczystości koronacyjnych.

Witam przedstawicielki Instytutów Agregowanych do Zakonu, tj. m. Narcyzę Chmurę, Przełożoną Generalną Zgromadzenia Sióstr Karmelitanek Dzieciątka Jezus, obecną wśród nas z Zarządem Generalnym, Siostrami Prowincjalnymi wszystkich trzech Prowincji Zgromadzenia i licznymi siostrami. (Odezwie się tu patriotyzm lokalny, ale pragnę imiennie przywitać s. Prowincjalną Prowincji Krakowskiej, wybraną przed kilkunastu zaledwie dniami, s. Nazarenę Parlicką, moją rodaczkę z Grabowca na kielecczyźnie).

Witam m. Cherubinę Radzewicz, Wikarię Generalną Sióstr Terezjanek z Podkowy Leśnej, z delegacją Zgromadzenia.

Witam Siostry Karmelitanki Misjonarki z Trzebini i z Krakowa oraz Siostry Karmelitanki Misjonarki Terezjanki z Sopotu.

Słowa powitania kieruję także do Przełożonej Generalnej Bogumiły Golonka, do Zarządu i do obecnych członkiń Świeckiego Instytutu Życia Konsekrowanego „Elianum”, z asystentem kościelnym o. Cherubinem Pikoniem.

Witam panią prezes Teresę Jóźwik, Radę Ogólnopolską, Zarządy Prowincjalne, wraz ze wszystkimi Siostrami i Braćmi zrzeszonymi w Świeckim Zakonie Karmelitów Bosych.

Witam przedstawicieli Bractw Szkaplerznych z całej Polski.

Witam przedstawicieli Ruchów Karmelitańskich i Stowarzyszeń Karmelitańskiego laikatu, zwłaszcza Karmelitańskiego Ruchu Ewangelizacyjno-Modlitewnego z Przemyśla, z jego założycielem o. Janem Ew. Krawczykiem. Witam zarząd  Towarzystwa Kunegundy Siwiec.

Witam wszystkich czcicieli M.B. Szkaplerznej, którzy nie są zrzeszeni, a którzy są tu dziś z nami, witam wiernych parafii, noszących tytuł M.B. Szkaplerznej, przybyłych ze swymi duszpasterzami z wielu diecezji; witam wszystkie pielgrzymki autokarowie i piesze.

Witam ks. dziekana Jana Kopyto i kapłanów dekanatu krzeszowickiego - byli tu już wczoraj, na odpuście, ale przyjechali także dzisiaj, w dowód uznania dla swego Arcybiskupa, z czego się bardzo cieszymy.

Witam Współbraci z naszych klasztorów i wszystkie osoby konsekrowane, inspirujące się duchowością Karmelu. 

Witam przedstawicieli władz lokalnych gminy Krzeszowice, z panem Burmistrzem Miasta, Wiesławem Jagiełłą, Radnymi gminy Krzeszowice, oraz Powiatu Krakowskiego, przedstawicieli instytucji publicznych, kulturalnych i gospodarczych Regionu.

Witam Pana Komendanta Policji Krzeszowice, płk. Andrzeja Płatka.

Witam Telewizję Polską, Telewizję Krakowską, dziennikarzy różnych rozgłośni radiowych oraz dziennikarzy prasy, zarówno katolickiej jak i świeckiej, którym dziękuję za zainteresowanie się dzisiejszym naszym spotkaniem. 

Pozdrawiam w końcu mieszkańców Czernej, którzy pośpieszyli ochoczo z pomocą w przygotowaniu uroczystości i otwarli dla pielgrzymów gościnne progi swoich domów, a czerneńska Straż Pożarna podjęłą się sprawowania służby porządkowej. Bóg zapłać! Serdeczne podziękowanie składam także orkiestrze kopalni Czatkowice, która uświetnia naszą liturgię.

Witam w końcu, w imieniu swoim, w imieniu naszej Krakowskiej Prowincji, ale także i przede wszystkim w imieniu wszystkich tu zebranych, naszego dostojnego Celebransa ks. kard. Franciszka Macharskiego, Arcybiskupa Metropolitę Krakowskiego.

Eminencjo, nasz drogi Księże Kardynale, wydawało mi się stosownym przed powitaniem Księdza Kardynała wymienić i przywitać tu obecnych, aby Ks. Kardynał był świadomy, w czyim imieniu jest witany przeze mnie. Eminencjo, może nie czas na to, ale nie potrafię się oprzeć potrzebie podzielenia się ze wszystkimi tu zgromadzonymi pewnym świadectwem, świadectwem dotyczącym osoby, dotyczącym dobroci właśnie naszego drogiego Ks. Kardynała. Otóż wybrany niespodziewanie na urząd Prowincjała Krakowskiej Prowincji Karmelitów Bosych, skierowałem swe pierwsze kroki do Ciebie, Eminencjo, do krakowskiego Arcybiskupa i Metropolity, do Pasterza Kościoła lokalnego, w którym w większości koncentruje się życie Prowincji, z jej najważniejszymi instytucjami i ośrodkami formacyjnymi. I szedłem do Krakowskiej Kurii Metropolitalnej z potrzeby własnego serca, aby prosić o Twoje, Eminencjo, błogosławieństwo i szedłem pomny faktu, że biskup, że pasterz Kościoła lokalnego – św. Albert Jerozolimski, stoi u początku historii Zakonu, jako jego prawodawca; szedłem, aby potwierdzić wierność Karmelu Kościołowi, aby odnowić ducha eklezjalnej komunii, tak bardzo istotnej dla karmelitańskiego i terezjańskiego charyzmatu. Ale szedłem – mówię to szczerze – także i z obawą, czy zostanę dobrze zrozumiany.

Eminencjo, drogi Księże Kardynale, spotkanie z Tobą przeszło wszelkie moje oczekiwania. Od pierwszego spojrzenia i od pierwszych Twoich słów odczułem Twoją dobroć i Twoje przywiązanie do Karmelu, jego Świętych, jego duchowości, także tej szkaplerznej, która dziś wybija się na czoło. Właściwie to nie ja, Eminencjo, tylko Ty opowiadałeś mi o krakowskim Karmelu: trzy klasztory Sióstr Karmelitanek Bosych w Archidiecezji, Sanktuarium czerneńskie, Wadowice, św. Rafał i bł. o. Alfons Mazurek, Wydawnictwo, Seminarium, Instytut Duchowości, parafie w Zawoi i Kluszkowcach, całe rzesze karmelitańskiego laikatu...

A gdy zaprosiłem Cię, Eminencjo, na dzisiejszy dzień do Czernej, sięgnąłeś tylko do kalendarza i odrzekłeś: „Przyjadę!” To nic, że musiałeś przerwać wakacje i opuścić Zakopane; to nic, że dziś jest 600. rocznica śmierci św. Jadwigi Królowej i trzeba Metropolicie Krakowskiemu udać się z Eucharystią na Wawel; „Przyjadę! Nie mogę nie przybyć do czcicieli M.B. Szkaplerznej do Czernej!” I jesteś. Eminencjo, dziękujemy Ci i witamy Cię.

Chcę przypomnieć jeszcze jeden szczegół istotny dla zgromadzonych tu dzisiaj, szczegół dowodzący jak Ty, Eminencjo, o dzisiejszym spotkaniu o nas wszystkich ustawicznie pamiętałeś. Dałeś temu dowód wobec samego Ojca Świętego; tam, w Krakowie, przed gmachem Akademii Ekonomicznej, gdzie mogłem podziękować Namiestnikowi Chrystusa za Jego słowa o Karmelu i o Szkaplerzu wypowiedziane w Wadowicach. A Ksiądz Kardynał stojąc u boku Papieża, nie omieszkał mi przypomnieć: „Do zobaczenia w Czernej, 17 lipca, na zlocie szkaplerznym”. Eminencjo, to świadectwo, ta Twoja pamięć jest dla nas wszystkich bardziej niż wymowna. Dziękujemy Ci za to. Wdzięczność wyrażamy w modlitwie do czerneńskiej Pani, do Jej szczególnych czcicieli; tj. św. Rafała Kalinowskiego i bł. o. Alfonsa Mazurka.

Prosimy Cię, przewodnicz naszej eucharystycznej Ofierze, nakarm nas eucharystycznym Chlebem i Twoim pasterskim słowem, skieruj nas ku Maryi, abyśmy pod Jej berłem mogli przekroczyć bramę Trzeciego Tysiąclecia, którą symbolizuje brama tego Sankuarium, odziana na dzień dzisiejszy wymownym znakiem szkaplerza świętego.

Eminencjo, pozwól jeszcze, aby Sekretarz Prowincji, o. Grzegorz Firszt, odczytał trzy listy wybrane spośród wielu, które na dzisiejszą okoliczność otrzymaliśmy.

(Tekst spisany z taśmy magnetofonowej)

3. Listy gratulacyjne

List Sekretariatu Stanu Stolicy Apostolskiej                  

Czcigodny Ojciec Prowincjał

Szczepan T. Praśkiewicz,OCD

ul. Glogera 5

31-222 KRAKÓW


Czcigodny Ojcze Prowincjale,


W imieniu Ojca Świętego Jana Pawła II serdecznie dziękuję za informację o Ogólnopolskim Spotkaniu Czcicieli Matki Bożej Szkaplerznej, które w dniu 17 lipca b.r. odbędzie się w Maryjnym Sanktuarium Karmelitów Bosych w Czernej.


Ojciec Święty, który jest wielkim Czcicielem Najśw. Dziewicy z Góry Karmel, i szkaplerz karmelitański - jak przypomniał niedawno w Wadowicach - nosi od lat swej młodości, wyraża Ojcom Karmelitom wdzięczność za zorganizowanie tego spotkania i życzy, aby stało się ono dla wszystkich jego uczestników okazją do pogłębienia ich więzi z Maryją i Jezusem, której to więzi szkaplerz jest znakiem i symbolem. W rzeczywistości bowiem, jak poucza Sobór Watykański II, „rozmaite formy pobożności względem Bożej Rodzicielki, jakie Kościół w granicach zdrowej i prawowiernej nauki zatwierdził stosownie do warunków czasu i miejsca oraz stosownie do charakteru i umysłowości wiernych, sprawiają, że gdy Matka czci doznaje, to poznaje się, kocha i wielbi w sposób należyty i zachowuje się przykazania Syna” (KDK, nr 66).

Jego Świątobliwość obejmuje swoją modlitwą wszystkich zgromadzonych w Saktuarium Czerneńskim i udziela z głębi serca swojego Apostolskiego Błogosławieństwa.






Abp Giovanni Battista Re






Substytut
Watykan, 6 lipca 1999
List Nuncjusza Apostolskiego w Polsce

Czcigodny

O. Szczepan T. Praśkiewicz OCD

Prowincjał Krakowskiej Prowincji Karmelitów Bosych

ul. Glogera 5

31-222 Kraków

Czcigodny Ojcze Prowincjale!

Bardzo dziękuję za zaproszenie do przewodniczenia Eucharystii w Sanktuarium Maryjnym i św. Rafała Kalinowskiego w Czernej k. Krakowa z okazji uroczystego zlotu czcicieli Matki Bożej Szkaplerznej, w dniu 17 lipca br.

W odpowiedzi uprzejmie informuję, że nie mogę wziąć udziału w wyżej wymienionym spotkaniu ze względu na przyjęte wcześniej zobowiązania i pielgrzymkę Ojca Świętego.

Ojca Prowincjała i wszystkich uczestników ogólnopolskiego zlotu czcicieli Matki Bożej Szkaplerznej zapewniam o szczególnej pamięci w modlitwie i udzielam Apostolskiego Błogosławieństwa.

Z wyrazami szacunku

+Józef Kowalczyk

Nuncjusz Apostolski

Warszawa, 05.05.1999
List Przełożonego Generalnego Karmelitów Bosych

Przewielebny O. Szczepan T. Praśkiewicz


Prowincjał Krakowskiej Prowincji Karmelitów Bosych


K r a k ó w


Drogi Ojcze Prowincjale,


wyrażam gratulacje Zarządu Generalnego Zakonu Karmelitów Bosych i moją osobistą radość z inicjatywy, podjętej przez Słowiańskie Forum Konsultacji i Współpracy naszego Zakonu, zgromadzenia w Sanktuarium Matki Bożej Szkaplerznej i św. Rafała Kalinowskiego w Czernej, czcicieli Matki Bożej Szkaplerznej z całej Polski.


Cieszę się, że spotkanie to następuje w przededniu Wielkiego Jubileuszu Chrześcijaństwa, kiedy to cały Lud Boży, posłuszny wyzwaniom stawianym przez Ojca Świętego, uświadamia sobie własną tożsamość i odnawia swoje duchowe zaangażowanie.


Życzę wszystkim czcicielom Matki Bożej Szkaplerznej w Polsce, aby zgodnie ze słowami liturgii, „odziani szatą Zakonu poświęconego Maryi, tak jak Ona ustawicznie kontemplowali Boże Słowo, Jej sercem miłowali braci i pociągali ich do Chrystusa, życie za nich oddając” (prefacja o M.B. Szkapl.).


Na ręce dostojnego celebransa szkpalerznej Eucharystii, ks. kard. Franciszka Macharskiego, Arcybiskupa Metropolity Krakowskiego, przesyłam wyrazy eklezjalnej komunii, a Wam wszystkim, drodzy bracia i siostry, czciciele i czcicielki Matki Bożej Szkaplerznej, udzielam ojcowskiego błogosławieństwa.

o.Kamil Maccise, OCD

Przełożony Generalny

Rzym, l lipca 1999

4. Homilia szkaplerzna

J. Em. Ks. Kard. Franciszek Macharski 

Arcybiskup Metropolita Krakowski


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!  Bracia moi i Siostry moje! Wszyscy!

Przed bramą milenijną witał mnie i wszystkich gości – Szkaplerz. Szkaplerz, który jest znakiem pielgrzymim. To jest znak, który każdemu z osobna, kto go otrzymał, ręce do niego wyciągając i przyjmując go, mówi: Jesteś w drodze. Mówi to w każdej chwili i przypomina to w ciągu dnia, przypomina wieczorem i każdego poranka. Jesteś w drodze.


Są różne znaki pielgrzymowania. Na przykład ten  wspaniały dla nas egzotyczny znak, z którym  pielgrzymi do św. Jakuba w Compostelli, gdy już dojdą w prawdzie  na krańce ziemi, na brzegu Atlantyku, na znak pielgrzymi biorą sobie  na swój  płaszcz – muszle morskie. Schodzą tam  zwyczajnymi schodami.


Tak zwyczajny i codzienny ten znak, że się go i pierze. Ten znak między dwoma barkami przyjmuje i prowadzi. Nie wysyła, tylko zaprasza. - Weź! 


Karmelitański Szkaplerz, Maryjny Szkaplerz, Najświętszej Panny Szkaplerz, tu naprawdę pośród wszystkich wielkich pagórków stoi Karmel, który ze swoim znakiem pasuje do każdego. Każdemu w nim do twarzy – bardzo dorosłemu i nie dorosłemu, i młodemu.


Przygotowani, jeśli się serce nastroi na to, co mówi, na to, co przypomina. Szkaplerz dla Bożej sprawy, dla Matki Boskiej. To ten Szkaplerz wzięty z tkani nie Eliaszowego płaszcza, to jest cząstka Jej płaszcza. Szkaplerz ma być utkany z miłości miłosiernej Maryi. On jest utkany z Jej wiary, on jest utkany z Jej wierności.


Żeby tylko chcieć doszukać się tego, że on naprawdę jest. Żeby nie zamienić na coś innego. Nie można o nim zapomnieć. Ukryty. Jakie ukryte było Jej życie. Każdy gest Ojca Niebieskiego, a potem każde uderzenie Jezusowego Serca, nawet wtedy, kiedy to Jej serce nadawało rytm sercu Dziecięcia, które pod  Jej sercem rosło.


To jest cząstka Jej płaszcza, którym Ona chce z całego serca ogarnąć Tego, który przyznaje się do tego, że jest potrzebna Jej Matczyna opieka. Matczyna opieka, która właśnie w tym się znajduje i wyraża - Dać swoje serce, dać swoją duszę, dać swoje ciało – Dziecku.  Jakby się w Niej nosząc, a potem ubogacając, w życie wprowadzając. Jak gdyby się o Nie  zawsze  troszcząc, żeby zawsze z wiernością było  nieustannie ogarniającą. 


Znak Jej opieki. Znak mężny tego, co zwarło się z życiowym celem. Jak wspaniały, najpełniej uczestniczący w nieskończonym miłosierdziu Boga, w Jego miłości.


Był taki czas, kiedy Ona, młoda, Dziewczyna z Nazaretu została ogarnięta. Ogarnięta Duchem Świętym. To ogarnięcie, przygarnięcie przez Ducha Świętego, danego przez Ojca, dało początek Wcielenia Bogu Wszechmocnemu, Bogu Niewypowiedzialnemu, Bogu, który jest Miłością. Dała wszystko, co miała, nie tylko co jest ziemskie, srebro , złoto. Od tego wolna była. Bogu dała swoje ubóstwo, co się okazało najwspanialszym bogactwem, darem, z którego my wszyscy czerpiemy od 2000 lat, na ten czas. Ten niedostatek przygarnięty przez Ojca Niebieskiego w Duchu Świętym, danym i dla Niej i dla Jezusa. Plan Boga, że wiemy, co było przewidywane dla Jej Nowonarodzonego Jezusa.


Rąbek z głowy zdjęła, którym Dziecię owinąwszy, w najprostszym sianie Je złożyła. Uboga, dała swoje ubóstwo, które się okazało największym bogactwem. Przygarnięta wszechmocą Ducha Świętego, rozpoczęła swoją misję przygarniania braci i sióstr do Jezusa. Jej dzieci. W swoim macierzyństwie dla każdego człowieka na świecie została utwierdzona i ogłoszona przez  Jezusa z krzyża. Nic nie mogła innego dać, jak tylko swoje ramiona, na które przyjęła Jego martwe ciało. Te ramiona zawierały Ją całą, „wszystko, co moje, Ojcze Niebieski, to Twoje jest”. To znaczy, także cały Szkaplerz.


Słyszała płacz Synka, słyszała płacz, to kwilenie raczej było, niż krzyk. Nie odłożyła na kiedy indziej, na później, po prostu dała, co wtedy można było dać, gdy już wszystko oddało się.


Moi Bracia i Siostry! Jesteśmy przygarnięci przez Nią, która stała się pośredniczką wobec Jezusa Chrystusa, jak w Kanie Galilejskiej. Jest nieustannie u Ojca Niebieskiego. Na krzyk biednych – to już nie kwilenie Jezusowe – Jego bracia i Jego siostry płaczą głośno, a nie utuleni i nie uciszeni, nie zrozumiani i odtrąceni przez tych, którzy używają i cieszą się. Zamiast pięści zaciskać, chcą podobać się Bogu i ludziom, by nie stracili wiary,  by nie stracili nadziei na to, że jest jeszcze ktoś, kto o nich pamięta.


Szkaplerz twój, Bracie i Siostro, Szkaplerz twój! Tobie ma przypomnieć – od Matki Jezusowej – tobie ma przypomnieć, po to, żebyś był blisko Jezusa, tak blisko, jak On tylko mógł sprawić, jak siostra, jak brat, abyś spełnił Jego świętą wolę. Bądź razem z Nim Bratem i Siostrą, pomagającym swoim bliźnim, którzy zajmują się podróżującymi, przybyszami, zawalidrogami, którzy odbierają spokój i nie pozwalają mieć ze sobą, albo z innymi, ciszy i nastroju.


Krzyk biednych, krzyk ubogich, czeka z nadzieją w imię Jezusa Chrystusa. Nie mam złota. W imię Jezusa Chrystusa, choć nie mam srebra, daję ci to, co mam dla wszystkich. Biedni Apostołowie taki dali przykład, którego ani za złoto, ani za srebro nie kupisz. Zmiłowanie Boże, które okazało się zdrowiem dla człowieka pielgrzymującego.

 Nie wiem, co jest „pod ręką” – czy dom na głowie, nie wiem, co jest „pod ręką” – czy pieniądz, który dla pewności jest złożony na koncie, żeby nikt nie ukradł. Nie wiem, co jest „pod ręką” – najbliżej jest serce. Najbliżej są oczy, najbliżej jest myśl, najbliżej są dłonie, więc czego szukać daleko?

Krzyk biednych woła. Biednych nie trzeba szukać. Trzeba tylko przyjąć dar słów, dar wrażliwości serca i dar oczu widzących i wrażliwych na to, co się słyszy. Co czasem piknie człowieka w sercu.

Opuszczeni, głodni, bezdomni, przybysze z daleka, więźniowie, bez roboty, starcy, bezsilni, dzieci niechciane i osamotnione matki, ludzie, którzy żyją w osamotnieniu i starości, ofiary wojny i ci, którzy się już tacy urodzili, że nie potrzeba im dobroci rodziców i Tego, który jest Dobrym Ojcem w Niebie, i Jezusa, i Jego Matki. Ci, którzy chodzą głodni i porzuceni, i których nikt nie chce.


Drodzy Bracia i Siostry! Szkaplerz, dar Matki, która nic nie miała, ale daje ten znak. I to wszystko. Swoje serce otwórz, a wtedy, kiedy dasz znak Bogu, znak dobroci, uczynności, znak pomocy, miłosierdzia, modlitwy, wtedy otworzy się Boże Serce. Wtedy ze wszystkimi się porozumiesz. Nie trzeba obrazka wyciągać, nie trzeba Szkaplerza pokazywać, poznacie się po głosie, po oczach się poznacie, po rytmie serca i po rytmie słów się poznacie, po prostych gestach, tak, jak się pierwsi chrześcijanie poznawali. W znaku Jezusa Chrystusa, w znaku Ryby rysowanej na skale i piasku.


Szkaplerza się nie wstydźmy. Chcemy, żeby widać było wszystkie te dobre czyny. Były widoczne światu, jak je widzi Ojciec Niebieski. Ukryci, zwyczajni, a przecież światu potrzebni. Podsłuchiwaliśmy słów Jana Pawła II w czasie pielgrzymki do nas. Wiele razy mówił o miłosierdziu – krzyku i odpowiedzi człowieka na krzyk. W swoich Wadowicach modlił się. Jest w Wadowicach Karmel i Święty i Błogosławiony Karmelitański. W Wadowicach wydawałoby się od chwili poczęcia, aż do dziś wśród najbliższych jego sercu. Niech te jego słowa, wypowiedziane moimi ustami, brzmią do końca. Bóg pragnie, żebyście na te słowa uwagę zwracali i rozumieli, co to jest opieka Matki i Ojca. Kto wie, co to jest opieka ojcowska, nie mówi wtedy „już ja sobie radę dam”. Pocieszeni niech pocieszają. Ubodzy niech rozumieją ubogich.


Przeczytam te słowa, niech one zabrzmią w naszych sercach tak, jak się modlił Papież: „Pod Twoją, Maryjo, obronę uciekamy się, Twojej opiece zawierzamy nasze miasta i los ojczyzny. Twojej matczynej miłości oddajemy los każdego z nas z osobna i całego społeczeństwa. Naszymi prośbami racz nie gardzić w potrzebach naszych, ale od wszelakich złych przygód racz nas zawsze wybawiać. Wypraszaj nam Maryjo łaskę wiary, nadziei i miłości, abyśmy na każdy trud pod Twoim przewodnictwem wnieśli w nowe 1000-lecie świadectwo miłości Ojca, odkupieńczej śmierci i zmartwychwstania Syna, oraz uświęcającego działania Ducha Świętego. Bądź z nami nieustannie o Pani nasza, Orędowniczko nasza, Pośredniczko nasza, Pocieszycielko nasza, Matko nasza. Bądź z nami i prowadź i naucz nas, jak być z biednymi i potrzebującymi, braćmi i siostrami Syna Twego i Pana naszego Jezusa Chrystusa”. Amen.

Tekst odtworzony z taśmy magnetofonowej, 

autoryzowany. 

5. Konferencja

Podstawowe prawidła rządzące nabożeństwem do Matki Bożej

o. Jerzy Zieliński OCD

Przeżywając na co dzień różne formy duchowej bliskości z Maryją nie zawsze mamy możliwości czy też czas, aby poznać bliżej prawidła rządzące naszym nabożeństwem do Matki Bożej. Stąd tematem tej przedpołudniowej konferencji będzie swego rodzaju „abc” relacji, jakie zachodzą między Maryją a człowiekiem, który świadomie i dobrowolnie zaprasza Ją do swego życia. To podstawowe „abc” pozwoli nam uświadomić sobie wielkość daru otrzymanego od Chrystusa w osobie Jego Matki i bardziej Go za Nią kochać. 

Jakie zatem są owe prawidła, które kształtują moją osobistą relację do Maryi?

Maryja jest Matką każdego człowieka, czy on o tym wie, czy też nie.

Przychodząc na ten świat rodzimy się otoczeni podwójną miłością. Jedna z nich to doczesna miłość naszej ziemskiej matki, od której zapożyczamy nasze ziemskie ciało. Druga to niezawodna i wybiegająca w wieczność miłość Maryi, której obecność i oddziaływanie przenika życie każdego człowieka.

Duchowe rodzenie dla wiecznego szczęścia z Bogiem jest powołaniem Maryi. Rozciąga to zadanie na wszystkich ludzi odkupionych przez Chrystusa, również na tych, którzy nie są tego świadomi, ale wyznając inne religie szczerze szukają Prawdy. Jest więc matką nie tylko chrześcijan, ale również ludzi innych wyznań i tych, którzy Jej nie znają. Z tego względu mówimy o świadomej i nieświadomej zależności każdego człowieka od Maryi. 

Wyjątkową troską Maryja otacza jednak tych, którzy Jej macierzyńską miłość przeżywają w sposób świadomy i dobrowolny, zawierzając Jej siebie lub oddając się Jej na całkowitą i wyłączną własność; tych, którzy odnieśli do siebie testament umierającego na krzyżu Jezusa: „Oto Matka twoja. I od tej godziny uczeń wziął Ją do siebie” (J 19,27). Zaproszenie do realizacji powyższego testamentu staje w szczególny sposób przed nami, którzy odczuliśmy w swoich sercach zaproszenie do przyjęcia daru szkaplerza świętego i poszliśmy za tym natchnieniem.

Nie ma pobożnego życia ani świętości bez pośrednictwa Maryi.

Dante Alighieri, wielki poeta włoski i średniowieczny podróżnik po światach pozaziemskich, gdy zawędrował w swojej Boskiej komedii do raju, ujrzał w jego najwyższych regionach Maryję, Matkę Bożej łaski i poświęcił Jej jeden z najwspanialszych wierszy swego dzieła: „Pani, Ty jesteś tak wielka i tak potężna, że kto łaski pragnie, a nie ucieka się do Ciebie, ten chce po niebie latać bez skrzydeł. Twoja łaskawość, nie tylko że krocie próśb wysłuchuje, ale w każdej dobie naprzeciw słabej podąża istocie” (Raj, pieśń XXXIII).

Powyższe wiersze Dantego to nie tylko poezja, to przede wszystkim rzeczywistość. Kto chce po duchowym niebie latać, a nie odwołuje się do Maryi, ten może tylko pomarzyć o locie. 

Duchowe wzrastanie jest niemożliwe bez pośrednictwa Maryi. To stwierdzenie nie jest pobożnym życzeniem Dantego czy też przejawem jego intuicji. Jest to powszechnie przyjęta nauka Kościoła katolickiego, który stwierdza, że wskutek wolnego zrządzenia Boga wszystkie i poszczególne łaski są udzielane ludziom za pośrednictwem Maryi. „Z woli Bożej – uczy nas papież Leon XIII – niczego nie otrzymujemy bez pośrednictwa Maryi; tak jak nikt nie może przyjść do Ojca, jak tylko przez Syna, tak też nikt nie może zbliżyć się do Chrystusa, jak tylko przez Jego Matkę” (Octobri mense ASS 24/1891, 196). Jesteśmy więc od Niej, jako Skarbniczki wszelkich łask, całkowicie zależni; i co do łaski uczynkowej – niezbędnej do wykonania jakiejkolwiek dobrej rzeczy czy też dzieła, i co do łaski uświęcającej – bez której nie można osiągnąć życia wiecznego, i co do darów Ducha Świętego – pomagających nam przeżyć życie w sposób święty. 

Pod dobroczynnym wpływem Maryi znajduje się zwłaszcza nasze życie duchowe i doskonałość. Dzięki Jej wstawiennictwu Bóg powołuje świętych, formuje ich i w końcu wieńczy nagrodą. To właśnie Jej wstawiennictwo, we współdziałaniu i w zależności od Boga, jest decydującym czynnikiem ludzkiej doskonałości. Różne formy zawierzenia Maryi, przypomina teologia życia duchowego, a szczególnie oddanie się Jej na wyłączną własność są znakiem przeznaczenia konkretnego człowieka do chwały nieba.

To nie my wybieramy Maryję, to Maryja wybiera nas.

Niejednokrotnie, gdy wykonujemy coś dobrego, towarzyszy nam przeświadczenie, że to my jesteśmy autorami tego dobra, i że wspaniałomyślnie ofiarujemy je Bogu lub naszym bliskim. Najczęściej nie uświadamiamy sobie, że zarówno samo dobre dzieło, jak i pragnienie jego wykonania są darem Boga. Św. Paweł poucza nas w tym względzie pisząc w liście do Filipian, że „to Bóg jest w nas sprawcą i chcenia i działania, zgodnie z Jego wolą” (2,13). Nasz wybór Maryi, zaproszenie Jej do naszego życia, nie jest naszym „chceniem”, nie jest naszym dziełem. Na pierwszym miejscu jest to dar Chrystusa ofiarowany człowiekowi. Chrystus w swoich tajemniczych planach chce, aby dany człowiek osiągną wyższą doskonałość, a co się z tym wiąże – większe szczęście w wieczności, pod bacznym okiem Jego Matki. Taką postawę miłości względem Maryi zaszczepia w nas bezpośrednio i spontanicznie Duch Święty lub doprowadza do niej dając natchnienia do częstego i miłosnego zwracania się do Niej. Nikt z nas nie może sobie na własne życzenie obrać Maryi za kogoś bliskiego. Ona zawsze pozostanie dla nas darem Boga.

Kościół zachęca nas, abyśmy modlili się do Boga Ojca o dar zawierzenia siebie Maryi słowami biblijnego mędrca mówiącego o darze mądrości: ”Wyślij ją z niebios świętych, by przy mnie będąc pracowała ze mną. Ona bowiem wie i rozumie wszystko, będzie mi mądrze przewodzić w mych czynach. I będą przyjemne dzieła moje i stanę się godnym tronu mego Ojca” (Mdr 9,9-12).

Cechy nabożeństwa do Matki Bożej

Ilu jest ludzi, tyle jest sposobów kochania Maryi i bycia przez Nią kochanym. Nie spotkamy dwóch osób, które swoje nabożeństwo do Maryi przeżywałyby jednakowo. Ona jest nie tylko niepowtarzalna w sposobach obcowania z nami. Piękno i powab Jej osoby, którymi przyciąga serca, są ponadto niewyrażalne. Nie wypowie się ich w słowach, tak jak nie do przekazania jest piękno wiosennego ogrodu. Ta niepowtarzalność i niewyrażalność związków miłości z Maryją wypływa z natury Serca Boga Ojca, dla którego każdy człowiek jest jedynym w swoim rodzaju światem, kochanym w sposób wyjątkowy. Bóg kocha każdą duszę w taki sposób, jak gdyby tylko ona jedna żyła na świecie. Maryja, uczestnicząc w tego rodzaju miłości i sama będąc kochana przez Ojca w taki sposób, otacza każdego człowieka miłością jedynego rodzaju; miłością, która nigdy nie powtórzy się w innym człowieku.

Świadomie przeżywane macierzyństwo Maryi to rzeczywistość duchowa i podporządkowana jedynemu pośrednictwu Chrystusa. Na mocy testamentu Syna staje się naszą rzeczywistą Matką w najistotniejszym, bo w duchowym wymiarze macierzyństwa. 

Macierzyństwo Maryi to dar osobowy, który jest zawsze jedynym i niepowtarzalnym związkiem dwóch osób. Jest całkowitym oddaniem się Jej każdemu z nas w matczyny sposób. ”Macierzyństwo Maryi” - napisał ojciec św. Jan Paweł II w encyklice Redemptoris Mater – „jakie staje się udziałem człowieka, jest darem: najbardziej osobistym darem samego Chrystusa dla każdego człowieka” (45). Maryja, temu kto chce Ją przyjąć, oddaje się w sposób całkowity i niepowtarzalny.

Macierzyństwo Maryi jest rzeczywistością wzrastającą. Gdy my wzrastamy w łasce, nie oznacza to wcale, że Maryja staje się mniej potrzebna i odchodzi. Jej wzrastający wpływ rozwija i doskonali w nas życie Chrystusa. Jej działanie jest ściśle związane z Jego działaniem. Wzrasta Ona w miarę jak rozwija się w nas podobieństwo do Chrystusa (por. L.J. Suenens, Kim jest Ona? Synteza mariologii, Warszawa 1988, s. 106-107).

Oddanie się Maryi na wyłączną własność to najdoskonalsza forma nabożeństwa do Matki Bożej.

Spośród wszystkich form nabożeństw maryjnych, form przynależności do Maki Syna Bożego, najdoskonalszą jest oddanie się Jej na wyłączną własność.

Ofiarowanie, jako akt całkowitego oddania się, może być dokonany tylko Bogu, jako naszemu Stwórcy i Ojcu. W zależności od Niego można go również dokonać na rzecz Maryi, a to ze względu na szczególne powiązania, jakie łączą Ją z Osobami Trójcy Przenajświętszej. Jest to jedyny przypadek oddania się człowieka, który nie tylko nie uwłacza rodzicielskiej miłości Ojca, ale jest przez Niego chciany i pozostawiony w testamencie Jezusa wszystkim.

Tragicznym w skutkach przejawem ludzkiej przewrotności, tragicznym obróceniem porządku rzeczy, jest praktyka oddawania się na służbę szatanowi. O ile akt oddania się Bogu przez Maryję prowadzi do pełni rozwoju, do pełnej realizacji siebie, ku niekończącej się w wieczności przygodzie wzrastania i poznawania, o tyle ten skierowany jest na fizyczne i duchowe zniszczenie ofiarującej się szatanowi osoby. Taki akt jest największym policzkiem, jaki może wymierzyć człowiek swojemu Niebieskiemu Ojcu, Jego odwiecznej i miłosiernej względem człowieka miłości. Czternastoletni Tommy Sulivan, w swojej Księdze cieni, która stanowiła jego osobisty pamiętnik, napisał: „Do największych z demonów. Chciałbym dokonać z tobą wymiany: jeżeli dasz mi najpotężniejszą ze wszystkich mocy magicznych, zabiję wielu chrześcijan. Dokładnie dwadzieścia lat od dnia dzisiejszego, przyrzekam, że popełnię samobójstwo. Będę kusił nastolatków na ziemi do angażowania się w seks, rozwiązłość, narkotyzowanie się i oddawanie tobie czci. Wierzę, że zły jeszcze raz powstanie i pokona miłość Boga.” (A. Zwoliński, Satanizm, Kraków 1995, s. 3.) Przeraża przewrotność takiego aktu oddania i pełna świadomość, że chce się służyć złu.

Wzięcie Maryi do siebie, do domu swego serca, w akcie ofiarowanie się Jej, jest osobistym zobowiązaniem i całkowitym oddaniem w Jej służbie. Nie sprowadza się ono do odmówienia jakiejś modlitwy czy też do oddania pewnych oznak czci w określonych okolicznościach, lecz obejmuje całe życie człowieka, tak pod względem rzeczywistości wewnętrznych jak i pod względem zewnętrznego działania. Chodzi o akt zrzeczenia się na rzecz Maryi mojej wolności w dysponowaniu sobą i swymi zasługami. Takiego aktu uczymy się od samej Maryi. W czasie zwiastowania odpowiada aniołowi słowami: Ecce ancilla Domini – oto ja służebnica Pańska. Oddała w ten sposób całą siebie odwiecznej woli Ojca. Jej ofiara ma charakter całkowity, obejmuje całą Jej istotę: wymiar fizyczny, moralny i duchowy. Akt całkowitego oddania się czyniony przez nas otwiera Jej drogę do skutecznego i szybkiego prowadzenia duszy po drogach życia duchowego, czyli świętości. Drogi te wybiegają w wieczność, w tajemnicę przeżywania macierzyńskiej miłości Maryi w wieczności. A tam, jak się ktoś wyraził: człowiek staje się coraz piękniejszy i coraz szczęśliwszy, jest to crescendo – wieczne wzrastanie.

Inne akty, które nazywamy aktami zawierzenia, są równie cenne i pożądane w życiu każdego z nas, niemniej stanowią tylko częściowe zezwolenia na działanie w nas Maryi.

Z własnej inicjatywy nikt nie może oddać się Matce Jezusa. Świadome i całkowite oddanie się Jej na wyłączną własność jest zawsze darem Ducha Świętego. Ona jest Jego własnością, Jego Świątynią. Gdy więc odczuwamy w swoim sercu natchnienie do uczynienia takiego aktu znaczy to, że Jezus wyciąga do nas rękę z jednym z największych darów, jaki człowiek może otrzymać w tym życiu. Byłoby wielką stratą odrzucić taki dar.

Oddanie się Maryi na całkowitą własność, szczerze i gorliwie praktykowane, to coś doskonalszego niż podążanie do Boga bez Niej i ma swoje zwieńczenie w wieczności. Tam, po niewypowiedzianej radości kontemplowania Boga, Maryja będzie dla wszystkich radością dodatkową i największą, jednak przeżywaną szczególnie przez tych, których w czasie ziemskiego życia łączyły z Nią głębsze związki miłości i oddania.

Zakończenie


Dziękując dzisiaj Bogu za dar obecności Maryi w znaku szkaplerza świętego w naszym osobistym i rodzinnym życiu, prośmy Go o łaskę coraz głębszej zażyłości z Nią, prośmy o odwagę doskonalenia naszego oddania się Jej. Uczmy się dostrzegać w Niej nie tylko niedostępną doskonałość. Ona jest tak bardzo ludzka, bardziej ludzka niż my sami, jest przede wszystkim i wyłącznie matką. I taką zawsze miejmy Ją w sercu i przed oczyma. (por. Maria Eugeniusz Grialou, Maryja Matka wszystkich, Kraków 1994, s. 16).

6. Konferencja
Szkaplerz – dar maryjnego przyobleczenia 

o. Marian Zawada OCD 

Karmel razem z Kościołem staje na granicy tysiącleci. Z całą prostotą i pokorą musimy być świadomi niezwykłości tego czasu, który jest niezwykłym darem Boga.

Nasza prowincja pragnie początek nowego czasu przeżyć w cieniu Maryi, wpisując z całą powagą w świadomość braci i sióstr związanych z tą czcigodną tradycją, pamięć wizji szkaplerznej. W 2001 roku, u początku trzeciego tysiąclecia przeżywamy 750 rocznicę objawień szkaplerznych, danych św. Szymonowi Stock w 1251 roku. Nawet, jeśli z historycznego punku widzenia pojawić się mogą jakieś wątpliwości, o doniosłości tego nabożeństwa rozstrzygają wielokrotne akceptacje ze strony Stolicy Apostolskiej.

W nabożeństwie szkaplerznym obserwujemy ostatnio ożywienie. Sam Ojciec święty Jan Paweł II nawiązywał do faktu, że szkaplerz nosi i wiele jemu zawdzięcza. Podczas ostatniej pielgrzymki do Polski w Wadowicach (16.06.99) wyznał, że otrzymał szkaplerz w wieku 10 lat u karmelitów „na górce”.

Natomiast w czasie pobytu na jednej z parafii p.w. Matki Bożej Szkaplerznej powiedział młodzieży w styczniu 1989 roku: Chciałbym wyznać coś osobistego. Znajduję się w parafii poświęconej Dziewicy Karmelu. Muszę wyznać, że w młodym wieku, kiedy byłem taki jak wy, Ona mi bardzo pomogła. Nie mógłbym powiedzieć dokładnie w jakiej mierze, ale myślę, że w mierze ogromnej. Pomogła mi odnaleźć łaskę mego wieku, moje powołanie… chciałbym o tym zaświadczyć, bo może to być pożyteczne dla każdego z was, młodych… Jest to bardzo szczególny wymiar bogactw duchowych Dziewicy, Matki Chrystusa, ponieważ Jej misja karmelitańska, która bierze początek na Górze Karmel, w Ziemi Świętej, jest związana z szatą. Ta szata nazywa się świętym Szkaplerzem. Miałem wielkie nabożeństwo do Szkaplerza karmelitańskiego w latach mej młodości. To piękne, że gorliwa matka troszczy się również o odzienie… Oto Dziewica Karmelu, Matka Świętego Szkaplerza mówi nam o swej macierzyńskiej trosce, o swym zatroskaniu o nasze przyodzianie. Przyodzianiu w sensie duchowym, przyodzianiu łaską Boga i wspomaganiu nas w noszeniu tej szaty zawsze białej…

Zechciejmy się więc zatrzymać na chwilę nad znaczeniem szkaplerza, by pogłębić sobie jego rozumienie.

Logika przyobleczenia

Człowiek chcąc rozumieć sam siebie, dostrzega, że gdzieś u podstaw żyje jako duch przyobleczony ciałem, że szuka przygarnięcia, okrycia. Wchodząc w kontakt z innymi, wyrastając w swej rodzinie oczekuje okrycia dobrocią i miłością najbliższych. Jeżeli tego nie doświadcza czuje się odarty, okłamany, odtrącony. Ta naturalna potrzeba przyodziania, przynależności może być naturalnym wstępem do tego rozważania o sensie szkaplerza.    

Szkaplerz jest szatą, odzieniem, czymś, co człowieka okrywa. Potrzeba okrycia jest jedną z podstawowych spraw. Człowiek od początku oczekuje przyodziania chwałą Boga, Jego pięknem i mocą. Potrzebuje go jeszcze bardziej, gdy po grzechu odkrywa, że jest nagi. I to jest niezwykłe, że po grzechu, gdy Bóg musiał człowieka wypędzić z raju, sporządził mu odzienie ze skór i przyodział go, jak mówi Księga Rodzaju (3, 21). Człowiek został więc przyobleczony u początku swych dziejów i nosi w sobie pamięć tego wydarzenia. Bóg przyobleka człowieka, gdyż, jak mówi Pismo, sam przywdział potęgę i nią się przepasał, odziały we wspaniałość i majestat (Ps 93, 1). 

Gest okrycia posiada również swą maryjną historię. Jeden z najwymowniejszych maryjnych gestów okrycia znajdujemy w Ewangelii św. Łukasza: Maryja porodziła swego pierworodnego Syna, owinęła Go w pieluszki i położyła w żłobie (Łk 2, 7). Owo ewangeliczne owinięcie stanowi punkt wyjścia dla rozumienia szkaplerza. W darze szkaplerza Maryja wyraża tę samą osobistą potrzebą okrycia, która wypływa z głębi Jej miłości. Siła tego wyrażenia jest tak ogromna, że możemy Maryję zobaczyć w Jej pierwszym odruchu względem Chrystusa i względem każdego, kto się Jej powierza. Okrywa Chrystusa, okrywa człowieka, gdyż sama została przyobleczona. Tradycja chętnie używa izajaszowych słów w odniesieniu di Maryi: Ogromnie weselę się w Panu,  gdyż odział mnie w szaty zbawienia i okrył płaszczem sprawiedliwości (Iz 61, 10). Maryja sama przygarnięta i ozdobiona przez Boga, dzieli się darem przyobleczenia, dzieli się swą szatą.

Biblijne rozumienie szaty

Aby odsłonić bogactwo myślenia szkaplerznego, możemy odczytać w Piśmie św. wielorakie sensy, które pojawiają się w rozumieniu szaty. Dzięki tym biblijnym metaforom możemy pogłębić wiarę i uzyskać głęboką mądrość w odniesieniu do szkaplerza. 

Szata posiada w Biblii wiele znaczeń. Nawiążemy do niektórych z nich. Dzięki temu rozjaśni się nam horyzont rozumienia szkaplerza. W księdze Zachariasza czytamy o kapłanie Jozue. Jozue stojący przed aniołem miał szaty brudne. I zwrócił się anioł do tych, którzy stali przed nim: Zdejmijcie z niego brudne szaty! Do niego zaś rzekł: Patrz - zdejmuję z ciebie twoją winę i przyodziewam cię szatą wspaniałą (Za 3, 4).Wykorzystując ten sposób kojarzenia możemy szkaplerz przeżywać jako symbol wewnętrznego odnowienie, niezwykły czas łaski. Podobnie jak syn marnotrawny wracając otrzymał od Ojca najlepszą szatę, tak Maryja okrywa powracających swą miłością.

Szata jest również symbolem ducha. W karmelitańskiej duchowości powracamy często do sceny, kiedy to prorok Eliasz odchodząc na ognistym rydwanie pozostawił Elizeuszowi płaszcz jako symbol przekazania mu swego ducha. To uświadamia nam, że Maryja okrywając nas szkaplerzem jednocześnie okrywa nas swym duchem, swym pięknem, swą mocą. 

Szata zwiastuje czas zbawienia. Aniołowie rozgłaszający radość narodzin Boga, zwracali uwagę, że znakiem tego będzie dziecko owinięte: A to będzie znakiem dla was: Znajdziecie Niemowlę, owinięte w pieluszki i leżące w żłobie (Łk 2, 12). Owinięcie wprowadza wprost w przestrzeń szkaplerznej wrażliwości, gdyż to właśnie Maryja owija swego Syna. Ten gest okrycia, gest troski i miłości rozlewa się w macierzyńskiej miłości po całym Kościele, a Maryja pozostaje Tą-która-przyodziewa zbawieniem – darem swego Syna.

Szkaplerz w kontekście obrzędu chrztu i obłóczyn 

Szatę szkaplerza można głębiej zrozumieć, odwołując się do dwóch szczególnych szat. Jedną otrzymujemy na chrzcie świętym, druga wiąże się z obrzędem przyjęcia habitu zakonnego. Jak pamiętamy w obrzędzie chrztu jest nałożenie szaty. Św. Cyryl Jerozolimski nazywa ją szatą świetlaną. Uświadamiają się nam słowa św. Pawła: Wy wszyscy, którzy zostaliście ochrzczeni w Chrystusie, przyoblekliście się w Chrystusa (Ga 3, 27). Nasz święty szkaplerz winien być przeżywany w tej perspektywie chrztu św. W istocie bowiem przyjęcie szkaplerza jest potwierdzeniem chrztu, jest przyobleczeniem w Chrystusa.

Przyjęcie habitu uświadamia dwie rzeczy: zerwanie z mentalnością świata, który żyje przeciw Bogu oraz przynależność do wspólnoty. Oznacza więc szatę nowego człowieka, który świętuje zwycięstwo Chrystusa.

Myśląc o szkaplerzu możemy się pokusić o odczytanie jego mistycznego znaczenia. Św. Teresa z Avila w swej mistycznej teologii używa bardzo sugestywnego porównania. Ukazuje duchową drogę człowieka jako proces przemiany larwy jedwabnika w pięknego motyla. Podobnie jak larwa owija się kokon i w nim przemienia się motyla, tak też człowiek w procesie duchowym winien owinąć się Chrystusa i w Nim się przemienić. Szkaplerz nam uświadamia, że okrywają się nim jak kokonem możemy doznać tej samej łaski mistycznej przemiany.

Wspólnotowy wymiar szkaplerza

Przyjęcie szkaplerza wiąże się ze wstąpieniem do Bractwa szkaplerznego, czyli wspólnoty, która duchowo przeżywa ten sam charyzmat karmelitański. Bractwo, a więc braterstwo objawia się przede wszystkim w radości wspólnego ducha, wspólnych zadań, komunii troski oraz wdzięczności, z jaką przeżywana jest przynależność do Karmelu. Świadomość, że każda wspólnota religijna wypływa z tajemnicy Trójcy Świętej, człowiek szkaplerznego przymierza buduje pośród ludzi ten sam rodzaj więzi, więzi, w której objawia się Bóg, a więc więzi opartej o wartości nadprzyrodzone, zdolne przekroczyć naturalny charakter ludzkich relacji. 

Bractwo bowiem oznacza w pewnym sensie podjęcie odpowiedzialności za siostry i braci, z którymi się wiążę więzami silniejszymi, niż więzi krwi.

Jest ono zaproszeniem do przyjaźni duchowej, opartej nie na naturalnej sile sympatii, ale wspólnocie charyzmatu, duchowego ideału, określonej wrażliwości duchowej i wzajemnej pomocy w osiąganiu celów głównie religijnych. Podstawą tego typu relacji jest bezinteresowna miłość, twórcze zapraszanie się do pogłębiania relacji z Bogiem i Kościołem.

Bractwo pozostaje zawsze doświadczeniem Ducha Świętego działającego pośród wiernych. To działanie uwidacznia się w podejmowanym trudzie jedności, pomimo różnic, podziałów, wieku, mentalności, itd., w głoszeniu również swego rodzaju wiary w człowieka, zwłaszcza zdolności do miłowania, co stanowi umocnienie na drogach Kościoła. 

Bractwo otwiera wreszcie oczy na rzeczywistość Kościoła, na bogactwo Bożych form i dróg, odnajdując siebie pośród innych charyzmatów, odczytując swe miejsce pośród wielorakich form przynależności do wspólnot konsekrowanych. Umacnia to również nadzieję na owocną współpracę pomiędzy osobami konsekrowanymi a złączonym w jednym Duchu laikatem.

Świadomi jesteśmy, że Kościół, nasza droga, powinien odbijać w nas swą prawdziwą naturę, tzn. przejawiać przeznaczenie człowieka do zbawienia.

Wypowiada się ona najpierw w przyjęciu bliźniego do serca, podstawowym otwarciu na niego, a następnie, z w wielkim oddaniem szukania dróg zbawienia, ocalenia dla człowieka. Przyodziani pragną przyodziewać, w tej samej logice, co Maryja, która daruje szatę, bo sama została okryta. Przyobleczony chce razem z Kościołem pielgrzymować do niebieskiej Ojczyzny, odkrywać z radością jego świętość i niepokalanie, rozważać słowo Pańskie, miłować braci i przyzywać Ducha Zacieniającego, aż w pełni nie zostanie zacieniony, przyobleczony pięknem Zmartwychwstałego.

Zbawczy wymiar szkaplerza

Świadomość eklezjalna wiąże się z poważnym liczeniem się z nieprzyjacielem ludzkiego zbawienia, którego św. Paweł nazywa niegodziwcem. Niegodziwiec, ojciec wszelkiego kłamstwa, wypowiedział bezwzględną wojnę. W ciągu bowiem całej historii ludzkiej toczy się ciężka walka przeciwko mocom ciemności (KK 37). Z tego też powodu całe życie ludzi, czy to jednostkowe, czy zbiorowe, przedstawia się jako walka, i to walka dramatyczna pomiędzy dobrem i złem, między światłością i ciemnością (KK 13). Walka ta może być zrozumiana jedynie w duchowej perspektywie, którą ujawnił Chrystus: Gdybyście byli ze świata, świat by was kochał jako swoją własność. Ale ponieważ nie jesteście ze świata, bo ja was wybrałem, dlatego świat was nienawidzi J 15, 19). Przyobleczenie szkaplerzem w kontekście duchowym staje się źródłem nienawiści ciemności, gdyż człowiek potwierdza swą przynależność do Boga. Ta jednoznaczność jest przedmiotem szczególnej nienawiści. 

Próba dotyczy naszych spodziewań się, krzyżuje nasze złudzenia, umacnia dobro. Poddani próbie rozumiemy, że nie liczy się robienie jakiegoś dobra, ale czynienie woli Boga. Próba dotyka dróg naszych pragnień, sądów, religijnych wyobrażeń, ucząc zawierzenia, oddania się Bogu, a nie chodzenia szlakami własnej przemyślności. Próbie zostaje poddane nasze przekonanie do zbawienia, wierność dobru, odpowiedzialność za piękno duchowe człowieka. To w tajemnicy próby miecz boleści przenika serce, ale wielkość polega na pokonywaniu cierpienia tym większą otwartością na Krzyż, który zbawia. Każda próba jest przebijanie boku, by otworzyć ranę miłości.

Tajemnica szkaplerza wiąże człowieka jeszcze mocniej z tajemnicą zbawienia. Polega ono na byciu z Bogiem, które nie toleruje grzechu. Św. Teresa z Avila, kobieta szkaplerza, pisze: pewnego dnia podczas modlitwy Bóg pokazał mi w swego rodzaju wizji intelektualnej jedną duszę w stanie łaski Bożej. Widziałam Trójcę Świętą towarzyszącą jej i przez sam ten fakt obdarzającą ją siłą do władania nad całym światem…Bóg pokazał mi także duszę w stanie grzechu śmiertelnego; pozbawiona wszelkiej siły, podobna do kogoś, kto został związany i skrępowany, z przewiązanymi oczami, mimo wysiłków nie może ani widzieć, ani chodzić, ani słyszeć i znajduje się w gęstych ciemnościach. Byłam tak przejęta litością dla dusz znajdujących się w tym stanie, że wszelkie możliwe katusze wydawały mi się lekkie, gdyby chodziło o wyzwolenie jednej z nich…

Miłość rodzi potrzebę walczenia o bliźniego. Nasze modlitwy, nasza postawa winna być częścią tego zatroskania o braci i siostry. Winien wyrażać ochotę do dźwigania ciężarów braci. Szkaplerz jest noszony jako odpowiedzialność za bliźniego. Maryja dzieląc się łaską zbawienia, zarazem zaprasza do wspólnego trudzenia się, by zbawcze dzieło Syna nie natrafiało na ludzką małoduszność.

Duchowe znaczenie szkaplerza 

Obrzęd przyjęcia szkaplerza jest obrzędem przyjęcia Maryi, na wzór św. Józefa, któremu anioł powiedział, by nie bał się wziąć do siebie Maryi (Mt 1, 20). Wziąć do siebie znaczy wziąć Maryję, jak to uczynił św. Jan Apostoł pod krzyżem, który wziął Maryję nie tylko za Matkę, ale również do siebie (J 19, 27).

Wzięcie do siebie jest aktem duchowego otwarcia na ducha Maryi, który jest Duchem Świętym, duchowej gościnności, wyrażającej mistyczne udostępnienie siebie, by Ona mogła działać i wcielać swą miłość, oraz duchowego zbratania z Maryją, co uświadamia siostrzany, rodzinny stosunek do Niej. Poprzez taki akt Maryja może ogarnąć życia człowieka, osadzić je w Sobie, aby był święty w Jej obecności (por. Ef 1, 4). Człowiek nosząc szkaplerz żyje przed Maryją, a codzienność ogarnia nowy sens, sens związany z mentalnością kultu, odkrywa on bowiem dzięki Maryi jeszcze bardziej, że jest zbudowany na kształt świątyni. Ożywa pragnienie, by wobec Niej żyć jako święty, nieskalany i nienaganny (por. Kol 1, 22).

Szkaplerz przyobleka człowieka chwałą Maryi. Odwołuje się to do chwały Niepokalanego Poczęcia, jak i chwały wniebowzięcia, a zwłaszcza do ukoronowania Jej na Królową nieba i ziemi.

W wydarzeniu przyjęcia szkaplerza doznajemy swego rodzaju nawiedzenia Maryi, z całą radością przeżywając poruszenia wnętrza jak za czasów św. Elżbiety. Radość nawiedzin wypływa z ponownego odkrycia, że trwa nieodwołalnie dzieło zbawienia.

Poprzez szkaplerz życie człowieka zostaje zagospodarowane przez Maryję, otrzymuje maryjny sens, włączone w tajemnicę Jej działania, działania nigdy do końca nie zrozumiałego. Wyraźniej odsłania drogę całkowitej przynależności do Pana opasując ludzką egzystencję z przodu i z tyłu, niejako u jej początku i końca, gdyż w taki sposób szkaplerz opasuje piersi i plecy.

Przewiązany szkaplerzem nie przywiązuje się do sytuacji, miejsc, ludzi, ale do duchowych przeznaczeń. Ten rodzaj wolności pozwala codziennie wychodzić na rogatki ulic i zapraszać ludzi na ucztę przygotowaną przez Boga.

Szkaplerz zgodnie z nakreśloną symboliką biblijną przyobleka człowieka duchem Maryi, Jej bezpośredniością, bezpośrednią czystością Niepokalanego Poczęcia, Jej miłością i pragnieniami Niepokalanego Serca.

Przestrzeń religijnego przeżywania Boga Maryja znaczy swą przyjaźnią, bliskością z Bogiem, a także bliskością z człowiekiem. Przymierze szkaplerzne pozwala rozumieć i szanować siebie w głębi swej istoty. Przyjaciela w jakimś sensie chroni, zwłaszcza w czasie niedoli. Przyjaźń nie tylko zdąża ku dojrzałości, pogłębiająca się ufność owocuje we wzajemnej wierności. W szkaplerzu właśnie doznanie wzajemności jest czymś, co zadziwia. Przyjaźń potwierdza się i pogłębia w tym, że Maryja pozwala siebie poznać, a poznanie to człowiekowi pozwala bardziej poznać siebie.

Szkaplerz oznacza nową formę istnienia, przyobleczenie duchem Maryi, czyni człowieka mariaforos. Przez szkaplerz Maryja może nas skuteczniej prowadzić drogą mądrości, wnosząc dyskretnie owo sapiencjalne duchowe przenikanie, jak ta, która jest wtajemniczona w wiedzę Boga i w Jego dziełach dokonuje wyboru (Mdr 8, 4). Szkaplerz rodzi nowy rodzaj wolności, nowy sposób wspólnego wyboru, wyboru odnowionego, gdyż pozostając sobą wszystko odnawia (Mdr 7, 27). Szkaplerz bowiem wnika w ostateczny sens życia i w nowym, maryjnym horyzoncie osadza ludzki wybór i ludzką wierność Bogu.

W codziennym życiu szkaplerz stanowi rodzaj osłony, mocnej jak Pan, bo Tyś jest ucieczką dla biednych, dla ubogich podporą w utrapieniu; Tyś osłoną przed deszczem, Tyś ochłodą przed skwarem… (Iz 25, 4). Oczy Pana są nad tymi, którzy Go miłują - tarcza potężna i podpora silna, ochrona przed gorącym wichrem i osłona przed żarem południa, zabezpieczenie przed potknięciem się i pomoc w upadku (Syr 43, 16).

Ewangelia przynosi nam dramatyczny opis Chrystusa poniżanego przez ludzi: Żołnierze zaprowadzili Go na wewnętrzny dziedziniec, czyli pretorium, i zwołali całą kohortę. Ubrali Go w purpurę i uplótłszy wieniec z ciernia, włożyli Mu na głowę. I zaczęli Go pozdrawiać: Witaj Królu żydowski (Mk 15, 16-19). W tej scenie można odczytać znaczenie cierpienia, przychodzącego od strony szaty. Chrystus przyodziany staje się przedmiotem kpin i jest głęboko upokorzony. Szkaplerz może stanowić wyraz solidarności z Chrystusem cierpiącym, wyrażać postawę zjednoczenia z Krzyżem. Okrycie cierpieniem Boga otwiera na jego tajemnicę w historii zbawienia. Dać się ogarnąć szkaplerzem znaczy odnaleźć głębię stania pod Krzyżem. Owo stanie jest staniem ofiarniczym, gdzie ofiaruje się Ojcu cierpienie Chrystusa, ofiaruje się razem z Chrystusem i - co równie istotne - napotyka się Matkę Cierpienia. Trwanie pod Krzyżem, trwanie w szkaplerzu, trwanie skruszone, jest wiernością przyjmującą i świadczącą o miłosierdziu Boga. Z głębi wspólnego cierpienia, cierpienia Bożo-ludzkiego, płynie modlitwa o przebaczenie. Wierność to pozostawiona Maryi wolność budowania, a może odwaga oddania. Wierność szkaplerzna nie odwołuje się do uporczywego cierpiętnictwa, ale do przyszłej chwały. Sądzę bowiem, że cierpień teraźniejszych nie można stawiać na równi z chwałą, która ma się w nas objawić (Rz 8, 18). Rachunek jest prosty: najwyższe dobro do zdobycia ma najwyższą cenę.

Iście obronny charakter szaty karmelitańskiej nie wyczerpuje duchowego znaczenia. Szkaplerz w samej rzeczy jest bogactwem, bogactwem Maryi pośród ludzi, bogactwem, które czyni bogatym przed Bogiem. Jest tego rodzaju skarbem, który gromadzi się przed Panem, wbrew postawie zadufanego w sobie właściciela, któremu dobrze obrodziło pole i planuje jak się urządzić (por. Łk 12, 16-21). Przyobleczenie szkaplerzne wprowadza bliskość nocy ​– nocy, podczas której człowiek może być wezwany do Boga, co pozwala czuwać przy rzeczach najważniejszych.

W takiej przemianie, dokonującej się niejako pod szkaplerzem, pod jego osłoną, Maryja wnosi w życie formę całkowitości. Jako nadprzyrodzony znak skutecznej łaski, przyobleka i przenika jej siłą. Tak jak ciało przyobleka się w odzienie, tak człowiek wybierając drogę szkaplerzną, przyobleka czyste, niepokalane, odnawiające życie Maryi. Szkaplerz może być jak żagiel na łódce życia, materią, która pozwala płynąć dzięki podmuchom Ducha, kierować się we właściwą stronę pod wpływem delikatnego podmuchu, który odkrył św. Eliasz (1 Krl 19, 13).

Szkaplerz ze względu na swe wołanie o zbawienie, staje się odzieniem czasów mesjańskich. Zwiastuje bowiem czas, kiedy każdy będzie jakby osłoną przed wichrem i schronieniem przed ulewą… jak cień olbrzymiej skały na spieczonej ziemi (Iz 32, 2).

Zakończenie

Przedstawione zasadnicze wątki teologicznej interpretacji szkaplerza uświadamiają wielkie bogactwo przeżywania, niezwykłą wielowarstwowość odniesień i znaczeń, które można wyprowadzić wprost z wnętrza świadomości przyobleczenia i daru okrycia życia ludzkiego przez Maryję. Kościół, który przyobleka łaską, w tej samej logice umacnia znakami i służbą w szkaplerzu, w jakiej pojawiają się sakramentalia. Doceniając niezbywalną rolę Maryi w dziele zbawienia, Kościół wskazuje na potrzebę maryjnej wrażliwości, tzn. nie tylko na Maryję, ale uczenia się Jej wrażliwości, którą odnosiła do swego Syna i człowieka. Barki człowieka obarczone odpowiedzialnością za swe życie z Bogiem i zbawienie innych, domagają się zasadniczego wsparcia, okrycia w czas walki. Na polach bitew o człowieka, okrycie – pancerz odgrywa zasadniczą rolę. Każdy człowiek poważnie myślący o zwycięstwie szuka obrony pod pancerzem Matki.

7. Akt ofiarowania M.B. Szkaplerznej
i odnowienia przyrzeczeń szkaplerznych
 Mariusz Jaszczyszyn OCD
Prowincjał Warszawskiej Prowincji Karmelitów Bosych


Pozdrawiamy Cię Maryjo, łaski pełna – Matko Boga i nasza, najlepsza Matko. Dziękujemy Ci za to, że możemy z Tobą i przy Tobie przeżyć to  pierwsze nasze ogólnopolskie  spotkanie, w wigilię Wielkiego Jubileuszu Roku 2000. Dziękujemy ci za to, że pragniesz nas wciąż odnawiać, niejako stwarzać na nowo, kształtować i wychowywać na wzór Twojego Syna, Jezusa, i kroczyć z nami w nowe tysiąclecie jako Królowa, Matka i Siostra. 


Dziękujemy Ci, Maryjo!

Dziękujemy Ci, Maryjo, wychowawczyni świętych, za Szkaplerz święty, Twój dar dla twoich braci i sióstr. To ten Twój dar przyprowadził nas tu wszystkich do Czernej, „zwołał” ze wszystkich stron Polski – do Ciebie, do domu Królowej, Matki i Siostry  naszej, u groby Twoich wiernych sług: św. o. Rafała Kalinowskiego i błogosławionego o. Alfonsa Mazurka.

Dziękujemy Ci, Maryjo!
Karmel zawsze był i jest cały Twój – Totus Tuus et marianus! Dlatego właśnie, Matko i Ozdobo Karmelu, my dzisiaj tu jesteśmy w Twoim domu – na Górze Karmel w Czernej, by Twoja jasność oświecała i uświęcała Karmel wszystkich czasów. 

Dziękujemy Ci, Maryjo, za rozbudzone w sercach pragnienie i wytrwałość w jego realizowaniu, by – pierwszy raz w historii Karmelu w Polsce – pod Twoim przewodnictwem stanął tu przed Twoim cudownym Wizerunkiem. Oto prawdziwe karmelitańskie: Jestem, pamiętam, czuwam.

Dziękujemy Ci, Maryjo!

Królowo Karmelu! Jak w ciągu wieków, zwłaszcza w obliczu zagrożeń czy słabnącej żarliwości Eliańskiego ducha, najlepsi Synowie Karmelu Ciebie o pomoc i ratunek prosili, tak i my – ze św. Szymonem Stock, św. Matką Teresą, św. Janem od Krzyża, św. Teresą od Dzieciątka Jezus, św. Rafałem, bł. Alfonsem Marią Mazurkiem, zawierzamy Ci na nowo cały Karmel jako jedną, wielką Twoją rodzinę i prosimy byś go ustrzegła od wszelkich zagrożeń i podstępów księcia tego współczesnego świata.

Prosimy Cię, Maryjo!

Oddajemy się Tobie do dyspozycji, a Ty, Matko, racz posługiwać się nami z cały swobodą Królowej, Matki i Siostry. Racz wciąż powoływać, prowadzić i wychowywać wiele „świadków ewangelicznego radykalizmu”, godnych Twojej miłości i Twoich matczynych „zabiegów”.

Prosimy Cię, Maryjo!

O Pani nasza, Orędowniczko nasza. Pośredniczko nasza, Pocieszycielko nasza! Z Synem Swoim nas pojednaj, Synowi Swojemu nas polecaj, Swojemu Synowi nas oddaj, o Łaskawa, o Litościwa, o Słodka Panno Maryjo!

Spraw, abyśmy odziani i uzbrojeni Szkaplerzem świętym, mężnie i z pokorą Ciebie naśladowali, nie bojąc się walczyć o świętość, choćby nawet za cenę krwi.

Prosimy Cię, Maryjo!
Ucz nas, Matko i Królowo Świętych, nie bać się wezwania do świętości. Sama prowadź nas ewangeliczną stromą ścieżką aż na szczyt Karmelu, który jest równoznaczny ze szczytem Golgoty. Ucz nas naśladować Jezusa. Ty, która byłaś najwierniejszą Jego towarzyszką i Współodkupicielką. 

Królowo Karmelu. Przyrzekamy czynić wszystko, co w naszej mocy, aby być świętymi i aby Karmel rozbłysnął świętością przez modlitwę i ofiarę, wierność ślubom i gorliwość o zbawienie dusz, aby każdy z nas był rzeczywistym Królestwem Twoim i Twego Syna – poddanym całkowicie pod Twoje panowania w życiu osobistym, rodzinnym, narodowym i społecznym. 

Królowo Karmelu, przyrzekamy!

Święta Boża Rodzicielko! Przyrzekamy Ci walczyć w obronie każdego dziecka, jego niewinności i jego piękna.

Królowo Karmelu, przyrzekamy!

Przyrzekamy Ci wierność modlitwie, ślubom i eliańskiemu duchowi, który powinien nas ożywiać. Przyrzekamy, ufając nie tyle naszym siłom, tym mniej słowom, ile działającej w nas łasce Bożej i Twojemu matczynemu wstawiennictwu. Prosząc o nie z cała pokorą i wiarą.

Królowo Karmelu, przyrzekamy!

Przyrzekamy Ci pracować nad czujnością i pilnością godnych uczniów Boskiego Mistrza oraz Magisterium Jego Świętego Kościoła.

Królowo Karmelu, przyrzekamy!
Przyrzekamy Ci rzetelnie pracować nad zdobywaniem cnót ludzkich i chrześcijańskich, zakonnych i kapłańskich, by nigdy „łaska Boża nie była w nas daremna”.

Królowo Karmelu, przyrzekamy!
Maryjo, Królowo i Ozdobo Karmelu, uczyń nas czujnymi i podatnymi na wezwania łaski Bożej, tak, by nasze przyrzeczenia, jako odpowiedź na tę łaskę, przyniosły owoce trwające na wieki.

Maryjo! – Totus Tuus!

Czyń z nami, co chcesz, gdyż Twoje pragnienia przewyższają to, co rozumiemy i o co prosimy. Spraw więc, byśmy postępując jako dzieci światłości, pozostawali zawsze gotowi na przyjście Pana Naszego Jezusa Chrystusa. Amen.


Maryjo, Matko i Królowo nasza, Czerneńska Pani, przychodzimy do Ciebie, tak jak przychodzi dziecko do Swojej matki, by Cię prosić, bądź nam Matką i weź nas za rękę, i zaprowadź do Twojego Syna Jezusa Chrystusa. Bądź nam przewodniczką w nowe tysiąclecie chrześcijaństwa.

Niepokalana Dziewico, Królowo i Matko Szkaplerza świętego, Ty okiem specjalnej opieki patrzysz na każdego, kto odziany jest Twą szatą – Szkaplerzem świętym, spojrzyj i na nas łaskawie i okryj nas płaszczem swej macierzyńskiej opieki. Wspomóż naszą słabość swoją potęgą, oświecaj swą mądrością ciemności naszego serca; pomnażaj w nas wiarę, nadzieję i miłość. Racz ozdobić nasze dusze takimi cnotami oraz łaskami, aby zawsze były drogie Twojemu Synowi, który żyje i króluje na wieki wieków. Amen

8. Wspomnienie ze spotkania u Najlepszej z Mam
Krystyna Jewiarz OSCD

Dnia 17 lipca 1999 r., sobota  jak  każda, a  jednak dla wszystkich związanych z Karmelem poprzez Szkaplerz święty był to dzień wyjątkowy. Ojcowie Karmelici zwołali na czerneńskim wzgórzu pierwsze uroczyste spotkanie wszystkich noszących Szatę Maryi, dar Matki Jezusa dla karmelitów i tych, którzy zechcą go przyjąć wraz z pragnieniem naśladowania Niepokalanej Ofiarodawczyni.


W ten dzień od rana czarująca sceneria czerneńskiego krajobrazu zalana była słońcem, po wzgórzu rozchodził się rytmiczny i porywający ducha muzyczny akompaniament niezmordowanego zespołu ewangelizacyjnego z Przemyśla. Zabiegani Ojcowie Karmelici witali tłumy wiernych coraz ściślej  okalających klasztor i wzgórze, z tyłu pozostawały niezliczone środki lokomocji i ofiarnie pracujący panowie ze służby porządkowej oraz policjanci. Około godz. 11 pojawił się dostojny gość, Jego Eminencja ks. kard. F. Macharski, entuzjastycznie witany oklaskami, który po przejściu bramy „W Trzecie Tysiąclecie z Maryją” i przygotowaniu wyruszył wraz z procesją Eucharystyczną, by przewodniczyć Mszy św. na wzgórzu.


Karmel to ogród Boży, niezwykle gościnny, więc Mszę św. poprzedziło długie powitanie gości przez Ojca Prowincjała dr. Szczepana Praśkiewicza OCD. Po rozpoczęciu  Mszy św., jakby w łączności z treścią czytań w czasie liturgii słowa, niebo na chwilę zaćmiły chmury by złagodzić dokuczliwy upał, a w pewnym momencie podobno spadło trochę kropli deszczu. Ksiądz Kardynał w homilii mówił o miłującej Matce Boga i ludzi, do której dziś przychodzimy, a przed Komunią św. o. Cyprian wskazał, że jesteśmy u Matki, „a gdzie jest Matka tam jest chleb, tam panuje miłość... a więc sposobność do zaspokojenia głodu, ale i zobowiązanie do miłowania, dawania siebie”. Na koniec duchowej uczty błogosławieństwo Boże przekazane przez Księdza Kardynała i zaproszenie Ojców Karmelitów na ucztę, posilającą ciało. Po chwili spotkanie w grupach. Były to grupy różne; od czteroosobowych do kilkunastoosobowych, które potworzyły się spontanicznie. To dzielenie się w grupach ukazywało, jak jesteśmy różni, z różnych stron Polski, jak różne były nasze drogi do Boga, ale uświadomiło również, że łączy nas coś niezwykłego i cennego – to Maryja i Jej znak Szkaplerz, znak opieki, obrony, zapewnienia zbawienia. Jeśli ten Znak jest noszony godnie z pełnym zrozumieniem jego sensu, to także znak zobowiązania i odpowiedzialności za siebie i innych. Był czas na świętych Karmelu oraz wielkich czcicieli M. B. Szkaplerznej jak śp. o Rudolf czy Ojciec Święty Jan Paweł II. Choć uformowanie grup było trochę chaotyczne, słychać było głosy zadowolenia ze spotkania w nich.


O godz. 15.30, przed wystawieniem Najświętszego Sakramentu, był moment odnowienia przyrzeczeń szkaplerznych, które poprzedziła konferencja o. dr Mariana Zawady OCD. Mówił o tym, że Szkaplerz św. to znak zapewnienia opieki Maryi i zbawienia wiecznego, ale przede wszystkim to wezwanie do wzajemnego miłowania. Wskazał, że Szkaplerz św. to nowa szata – znak potrzeby nawrócenia, nowego życia. Dziś zdaje się jest czas krytykowania, wytykania słabości, potknięć, potępiania innych. Szata Maryi – Szkaplerz św. jest wyrazem innego patrzenia na bliźnich i siebie, ona uświadamia nam naszą słabość, skłonność do upadków i potrzebę szukania Maryi – wzoru świętości i jej pomocy. Maryja w pokorze szukała swego uniżania, nigdy poniżenia innych. Słowa te przygotowały nas do odnowienia przyrzeczeń, którym przewodniczył o. dr Mariusz Jaszczyszyn OCD, prowincjał warszawski, i przyjęcia błogosławieństwa Najświętszego Sakramentu na nasze zmagania z trudną rzeczywistością życia. Nie może nas ona jednak przytłaczać, bo jest z nami wciąż Ta, która jest tam, dokąd my zdążamy, doświadczona i wyrozumiała Matka, Orędowniczka przed Bogiem.


Niektórzy pielgrzymi jeszcze przed odjazdem zdążyli przejść śladami umęczonego Zbawiciela, po Drodze Krzyżowej na czerneńskim wzgórzu, by zejść z niego z radosnym w sercu okrzykiem – Jezus żyje! Alleluja!

9. Świadectwa pielgrzymów
Czym jest dla Ciebie szkaplerz N.M. Panny z Góry Karmel?

· ... siłą w nieszczęściach i upokorzeniach.

· ... prezentem, darem od Maryi, który Ona sama mi podarowała.

· ... codzienną modlitwą.

· ... potęgą, mocą, siłą, ochroną przed złem, światłością i podporą w godzinę śmierci i zbawieniem.

· ... tarczą w walce ze złem.

· ... ostoją w życiu.

· ... pomocą i obroną, nadzieją w życiu.

· Noszę taki, jaki otrzymałam. Szkaplerz dla mnie jest wszystkim. Matka Boża pod tym płaszczem jest Lekarzem, Prawnikiem. Odmienił całe moje życie i życie całej mojej rodziny.

· ... obroną przed złem i samą miłością Najdroższej Maryi.

· ... mocą, obroną i tarczą przed złym.

· ... nadzieją na lepsze jutro.

· Czymś, co mam, co jest mi dane od mojej Niebieskiej Mateczki!

· ... czymś nowym, czymś, co będzie mnie prowadziło do zbawienia

· ... drogowskazem do nieba.

· ...szukaniem drogi w dobro, pocieszeniem i spokojem ducha.

· ...dowodem, iż Maryja nigdy mnie nie opuści. Dodaje mi wiary, odwagi w trudnych sytuacjach.

· ...ochroną przed złym i nadzieją na wieczność.

· ... siłą do modlitwy. Zachęca, aby kochać Pana Boga i Maryję z Góry Karmelu.

· ... nową drogą do zbawienia.

· ... drogą życia i obroną w każdy czas.

· ... darem, pomagającym w ciężkich chwilach  życia i załamaniach.

· ... opieką, siłą w życiu, a po śmierci zbawieniem.

· ... pomocą na wszystkich drogach życia. Gdy mam problem, przyciskam do serca szkaplerz i wiem, że nie jestem sama, że jest Ktoś, kto nade mną czuwa.

· ... siłą, mocą i ratunkiem w ciężkich chwilach.

· Szkaplerz noszę już od dłuższego czasu, z którym się nie rozstaję, dla mnie jest wielkim darem.

· ... wytycza mi drogę do nieba.

· ... przypomnieniem, do czego i przez Kogo zostałem stworzony. Jest także nadzieją wieczności.

· ... znakiem miłości i obroną przed szatanem.

· Za przykładem Ojca Świętego Jana Pawła II, noszę mój szkaplerz przez całe życie.

· ... tarczą obronną przed napadami złego ducha, jest dla mnie modlitwą skuteczną i błagalną.

· ... obroną przed grożącymi nieszczęściami.

· ... moją nadzieją, że Maryja zaprowadzi mnie do Boga.

· ... wielką nadzieją zbawienia, opieką M.B. i pogłębieniem mojej wiary, oraz głębokim oddaniem się Matce Bożej Szkaplerznej.

· ... pomocą we wszystkim i zapewnieniem, że zdołam w nim pokonać każdą przeszkodę.

· ... obroną przed złem. Matka Najświętsza, Serce Jezusa opiekują się mną i prowadzą do domu Ojca.

· ... siłą w wytrwaniu do dobrego.

· ... silnym związaniem z Jezusem – Najświętszą Miłością.

· ... pomocą i nadzieją na dalsze moje życie.

· ... obroną przed szatanem i złymi duchami.

· ... siłą i łaską obronną.

· ... znakiem szczególnej łączności z Bogiem za pośrednictwem Maryi.

· ... miłością, ochroną przed złem. Kiedy słyszę słowo „Szkaplerz”, wiem, że wszyscy święci są przy mnie i mnie kochają.

· ... obroną przed złem i nadzieją w życiu.

· ... tarczą przed niebezpieczeństwem.

· ... siłą, ochroną, zobowiązaniem i wielkim darem.

· ... siłą i obroną na teraz i wieczność.

· ... pomocą w złych chwilach.

· ... wszystkim, co może być najlepsze.

· ... nadzieją na wieczność.

· ... największym darem aż do zejścia z tego świata.

· ... moją nadzieją i obroną w życiu i miłości.

· ... nadzieją zbawienia i ratunkiem, obroną i opieką Matki Niepokalanej.

· ... drogą do zbawienia.

· ... szansą na lepsze życie.

· ... drogą do nieba.

· ... znakiem zbawienia i obroną przed szatanem.

· ... widoczny znak zjednoczenia mojego z moją Matką Niebieską, a także zobowiązanie dla mnie do Jej naśladowania na co dzień, wciąż od nowa. 

· Matka Boska jest dla mnie Matką ziemską, zastępuje mi moją matkę. Za to Ją uwielbiam i kocham nad życie.

· Dzięki szkaplerzowi mam chęć zostać zakonnicą.

· Dobra Matka, która prowadzi mnie do wieczności.

· ... szansą na lepsze.

· ... znakiem komunii z Najświętszą Maryją Panną i Jezusem. Jest znakiem miłości i umocnieniem.

· ... osobistym spotkaniem z Maryją, jestem Jej dzieckiem, chronię się pod Jej płaszczem, czuję się bezpieczna w Jej ramionach. Jest moją Matką.

· ... znakiem obecności Matki Bożej w moim codziennym życiu.

· ... jak słońce rozjaśniające moją duszę, a łaski otrzymywane od Matki są jak promienie tego słońca.

· ... ochroną przed niebezpieczeństwami i jednocześnie przypomnieniem o kruchości życia doczesnego, i gwarancją życia wiecznego.

· ... siłą i obroną w dniu codziennym.

· ... obroną przed złym duchem.

· ... czymś bardzo ważnym, radością, ostoją, pomocą i siłą.

· ... wielkim skarbem ratującym mnie w wielkich cierpieniach i ratunkiem na życie wieczne.

· ... drogowskazem na dalsze życie.

· ... zjednoczeniem z Maryją i jednocześnie zobowiązaniem, by Ją naśladować w codziennych szarych sprawach naszego ziemskiego życia, a z Nią dojść do jedności z Jezusem.

· ... moją tarczą i ratunkiem.

· ... moją nadzieją i radością.

· ... tarczą, obroną, płaszczem mojej Jedynej Mamusi!

· ... to ciągła obecność Maryi przy mnie na drodze do Boga.

· ... tym co zaczęło moją przygodę z Bogiem.

· ... dla mnie i rodziny jest znakiem miłości do Matki Bożej.

· ... znakiem opieki Matki Boskiej nade mną, łaską od Boga, nadzieją na ocalenie od potępienia i ochroną przed grzechem śmiertelnym.

· Szkaplerz pomógł mi zacząć nowe życie.

· ... ochroną, tarczą przed złem, podarowaną przez Maryję matkę Jezusa.

· ... świadectwem wiary.

· ... szczęściem i radością i drogą do Boga i Mateńki Najświętszej, cała Twoja jestem z moimi Synami, a Ty nas prowadź do Jezusa, Twojego Syna.

· Szkaplerz zaczynam nosić od dzisiaj, pragnę się modlić i uprosić łaski dla mojej rodziny.

· Kocham Matkę Najświętszą, Szkaplerz będzie moją radością spotkania z Bogiem.

· ... znakiem miłości Matki Bożej do swoich dzieci.

· ... tarczą, obroną, wspomożeniem Maryi. 

· W Karmelu znalazłam najlepszą Matkę. Szkaplerz jest dla mnie płaszczem, pod który w każdej chwili swego się życia się chronię, jest poczuciem bezpieczeństwa i wzorem, który chcę naśladować.

· ... niezwykłym darem od Matki Bożej.

· ... drogowskazem do zbawienia.

· ... znakiem, za pomocą którego wszedłem na nową drogę życia i nadzieją ku zbawieniu.

· ... drogą życia, którą należy podążać.

· Szkaplerz, który przyjęłam, pogłębił moją wiarę i życie religijne, walkę z szatanem.

· ... obroną w sprawach duszy i ciała.

· Kiedy słyszę słowo „Szkaplerz” , staram przypomnieć sobie, że mam żyć jak Maryja. Wiem, że Ona opiekuje się mną, słabą, marną i że nie da zginąć na wieki.

· ... tarczą, ale też nadzieją i zawierzeniem, zwłaszcza teraz, gdy dzięki niemu nadal jestem, choć mogło być inaczej.

· ... tarczą od wszystkiego złego. 

· ... przewodnikiem do nieba.

· ... moją nadzieją i pomocą w różnych sytuacjach życiowych. 

· ... znakiem miłości i łaski.

· ... wielką pomocą w moim życiu. 

· ... drogą, prawdą, prowadzącą mnie i rodzinę przez życie do Chrystusa i nadzieją zbawienia wiecznego.

· ... nadzieją na życie wieczne.

· ... daje mi pewność zbawienia, jeżeli tylko będę miał odrobinę dobrej woli dla Boga.

· ... przywilejem i obroną przed złem, a także nadzieją wiecznej szczęśliwości. 

· ... obroną przed złem, pod opieką Matki Bożej, która prowadzi mnie do Pana Jezusa.

· ... zobowiązaniem, zadumaniem, ścieżką prowadzącą  do miłości Maryi.

· Matka Boża chroni nas od wszelkiego zła.

· ... wielką tajemnica i nadzieją.

· ... dobrem, opieką.

· ... źródłem i drogą życia.

· ... płaszczem Matki Bożej. Dziękuję Jej za to.

· ... pomocą i obroną.

· ... nadzieją na dalsze życie moje i mojej rodziny.                         

· ... siłą, mocą, poczuciem bezpieczeństwa, nadzieja. 

· ... siłą i obroną na każdy dzień i w drodze do wieczności.

· ... wielkim wsparciem, obroną na co dzień a szczególnie w godzinie śmierci. 

· ... obroną przed złem tego świata.

· ... obroną, tarczą, płaszczem Maryi, bez którego jesteśmy słabi. 

· ... symbolem i przypomnieniem o tym, że należę do Maryi i każdego dnia mam Ją naśladować.

· ... płaszczem, pod którym mogę się ukryć, gdy w życiu jest mi bardzo ciężko.

· ... znakiem miłości i ochroną N.M.P. 

· ... tarczą, przypomnieniem o Bożej miłości i opiece, znakiem nadziei.

· ... wielkim darem miłości.

· ... kolejną oznaką miłości Bożej.

· ... dowodem, że N.M.P. nas chroni. 

· ...  znakiem zbawienia.

· ... tarczą od wszelkiego złego. Dziękuję Ci Matko.

· ... ucieczką grzeszników, ocaleniem moim wszystkim. 

· ...  obroną mojego życia.

· ...  dobrem i pomocą w trudnych chwilach i świętością.

· ...  siłą, tarczą, bez niego jestem nikim.

· ...  skarbem, bez niego nie mogłabym żyć.

· ... pomocą, siłą w przeciwnościach, oparciem.

· ... tarczą, puklerzem i zbawieniem moim. 

· ...  szatą mojej Niebieskiej Matki.

· ... najpiękniejsza szata Królowej, która mnie krzepi, tak iż staję się nowa.

· ... chroni od zła.

· ... moją drogą życia.

· ... nadzieją na życie wieczne.

· Najpewniejszą opieką, obroną, przewodnikiem do wejścia w III Tysiąclecie Chrześcijaństwa, do przejścia z Maryją do Nieba. Moim największym pragnieniem jest, aby cała moja rodzina zechciała go nosić.

· ... obroną od złego i zjednoczenie w modlitwie z Maryją i Jezusem.

· ... ochroną przed wpływem zła.

· Szkaplerz jest dla mnie świętością i obrona na zawsze.

· ...memento, podporą i przypomnieniem, że jestem dzieckiem Ojca i Matki.

· ... tarczą przed atakami szatana i opieką Maryi i Jezusa Syna Jej.

· ... uwielbieniem Matki Bożej, znakiem miłości, obroną przed złem. Czuję prowadzenie przez Matkę Bożą.

· Dzisiejsze spotkanie tutaj jest dla mnie wielką łaską Bożą, ponieważ nie jestem w stanie odnaleźć się w tym życiu i myślę, że jak już jestem tutaj, to Matka Boża Szkaplerzna mnie i moją rodzinę poprowadzi dalej.

· Znakiem i uobecnieniem Maryi, przyjęciem testamentu z krzyża Jezusa.

· ... Bożym błogosławieństwem i pomocą w życiu.

· ... wielką obroną w każdym czasie i miejscu.

· ... to wielka miłość do mnie Matki Bożej i Trójcy Przenajświętszej.

· ... siłą i nadzieją.

· Jest dla mnie po to, żeby mnie Ktoś tak bardzo przytulił i wziął do siebie.

· ... mocą, siłą i znakiem miłości.

· obroną przed złym duchem.

· ... drogą życia.

· ... ochroną przed złem, prowadzi mnie do Boga, pomaga dobrze czynić.

· Przypomina mi o Bogu, abym zawsze dobrze postępował i pamiętał o modlitwie.

· ... moją szkołą, drogą i nadzieją.

· ... światłem w chaosie życia.

· ... znakiem pokory.

· ... to wspaniały dar na całe życie. Noszony przy sercu daje nam wiarę, miłość i przywiązanie do Matki Bożej, Pana Jezusa, Boga Ojca, oraz przywiązanie do wszystkich ludzi. 

· ... znakiem bliskości Tej, która mnie kocha i którą ja kocham.

· ochroną, znakiem czuwania Maryi przy mnie, Jej opieki nade mną. Ta świadomość dodaje mi odwagi i siły, aby trwać i wytrwać w miłości. Wiem, że zawsze mogę się do Niej zwrócić, a Ona rozwiąże moje potrzeby.

· ... wielką nadzieją na życie wieczne.

· ... znakiem miłości, zbawienia wiecznego i uwielbieniem Matki Bożej Szkaplerznej.

· ... znakiem miłości do Matki Bożej, prowadzącej mnie do Boga Ojca i zobowiązaniem do młości bliźnich.

· ... tarczą przeciwko atakom złego. Uchronił moje życie i zdrowie. 

· ... drogą do Maryi.

· ... drogą życia na ziemi prowadzącą do Boga.

· ... służy pogłębianiu mojej więzi z Bogiem.

· ...  drogowskazem do wieczności.

· ... znakiem miłości i zbawienia.

· ... świadectwem wiary.

· ... moją tarczą, osłoną przed złem, znakiem nieustającej obecności mojej Matki.

· ... szatą Mateńki, pod którą kryję troski, radości i wszystko, co tylko Bóg na mnie zsyła. Zawierzyłam pod tym płaszczem siebie i całą rodzinę i cały świat, za który się modlę.

· ... wyjątkowym złączeniem z Maryją i w sposób szczególny łączy mnie z całą rodziną karmelitańską. 

· Wydaje mi się, że chroni mnie przed popełnianiem grzechów.

· ... drogą do zjednoczenia z Bogiem. 

· ... znak szczególnej miłości Matki Najświętszej, uwolnił mnie z mocy i niewoli szatana.

